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			Dla tych, którym wspomnienia utknęły w głowach i sercach.

			 

			 

			Pozdrawiam Daniela Ehrenhafta, który mnie odkrył, 

			oraz Meredith Barnes, która pomogła wszystkim 

			mnie znaleźć. 

			Najlepsza ekipa świata.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			DROGI CZYTELNIKU,

			 

			 

			HURRA! 

			NOWA POWIEŚĆ ADAMA SILVERY! 

			W TWOICH RĘKACH!

			 

			 

			 

			 

			 

			Od czego zacząć? Jedną z rzeczy, jaka mi się podoba w Zostawiłeś mi tylko przeszłość to fakt, że książka jest zupełnie inna od błyskotliwego debiutu Adama, More Happy Than Not – Raczej szczęśliwy niż nie. To wciąż w stu procentach Adam, oczywiście. Olśniewający rytm jego prozy nie da się pomylić z niczym innym, a wyjątkowy talent do mieszania fikcji z prawdą – magia jego autentyczności – tylko się rozwinął. Trudno mi przypomnieć sobie bardziej autentycznego pisarza od Adama Silvery. To, co najbardziej urzekło mnie w Zostawiłeś mi tylko przeszłość, to odwaga i szczerość Adama, a także oddanie, z jakim zagłębia się w psychikę protagonisty.

			Griffin Jennings cierpi na nerwicę natręctw, a sytuacja, w jakiej widzimy go na początku powieści, jest niezaprzeczalnie tragiczna. Jego pierwszy chłopak – którego uważa za jedyną prawdziwą miłość, miłość jego życia – właśnie umarł. Jednak postać Griffina to coś więcej niż tylko portret żałoby. W swojej narracji skacze między przeszłością i chwilą obecną, jest jednocześnie wylewny i tajemniczy; jest skomplikowany, niedoskonały i fascynujący… Krótko mówiąc, jest jedną z najbardziej złożonych postaci, jakie napotkałem w literaturze, nie tylko młodzieżowej.

			Nie ma sensu zdradzać nic więcej. Musisz sam, Czytelniku, wkroczyć w świat Griffina, ujrzeć go jego oczami i odkryć wszystkie tajemnice.

			 

			Miłej lektury,

			Daniel Ehrenhaft

			Redaktor naczelny Soho Teen
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			TERAZ

			 

			 

			PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA 2016

			 

			 

			 

			 

			 

			W alternatywnym wszechświecie wciąż żyjesz, Theo, ale ja pozostaję na tym prawdziwym, gdzie tego ranka masz pogrzeb. Wiem, że podsłuchujesz. I powinieneś wiedzieć, że naprawdę się wkurzyłem, bo przysięgałeś nigdy nie umierać, a jednak oto leżysz w otwartej trumnie. A jeszcze bardziej boli świadomość, że to nie pierwsza złamana przez ciebie obietnica.

			Raz jeszcze przypomnę szczegóły tego przyrzeczenia. Złożyłeś je w sierpniu zeszłego roku. Uwierz mi, że nie mówię do ciebie z wyższością, w detalach wspominając tamtą i inne chwile. Wątpię, żebym nawet cię czymś zaskoczył, bo przecież zawsze żartowaliśmy z tego, w jaki dziwny sposób działa twój mózg. Znałeś tyle nieistotnych faktów, że można by wypełnić nimi całe zeszyty, ale od czasu do czasu zapominałeś o czymś ważnym, na przykład o moich urodzinach w tym roku (siedemnasty maja, nie osiemnasty), a do tego nigdy nie ogarniałeś należycie wieczornych zajęć, chociaż kupiłem ci fajny organizer z zombiakami na okładce (który pewnie Sam Wiesz Kto kazał ci wyrzucić). Po prostu chciałbym, żebyś pamiętał pewne rzeczy tak, jak ja je zapamiętałem. A jeśli wspominanie przeszłości wkurza cię teraz – a wiem, że wkurzało, gdy wyjechałeś z Nowego Jorku do Kalifornii – wiedz, że mi przykro, ale nie bądź na mnie zły, że znowu to wszystko przeżywam. Zostawiłeś mi tylko przeszłość.

			Złożyliśmy sobie kilka obietnic tamtego dnia, kiedy zerwałem z tobą, żebyś mógł zrobić swoje tam, w Santa Monica, bez oglądania się na mnie. Niektóre z nich skończyły się źle, chociaż nie zostały złamane – na przykład przyrzekłem nie znienawidzić cię, chociaż dałeś mi ku temu wiele powodów, a ty nie przestałeś być moim przyjacielem nawet wtedy, gdy poprosił cię o to chłopak. Jednak tego dnia, kiedy szliśmy z Wade’em na pocztę, żeby wysłać twoje kartony do Kalifornii, ty maszerowałeś tyłem i omal nie wpadłeś pod samochód. Wiedziałem, do czego zmierzamy – chcieliśmy móc znowu odnaleźć siebie nawzajem, kiedy nadejdzie odpowiedni moment, bez względu na wszystko – i kazałem ci przyrzec, że zawsze będziesz o siebie dbał i nigdy nie umrzesz.

			– Dobra. Nigdy nie umrę – powiedziałeś wtedy i przytuliłeś mnie.

			Jeśli istniała jakaś obietnica, którą mogłeś złamać, to zdecydowanie nie tę. A teraz została godzina do momentu, kiedy będę zmuszony podejść do trumny i pożegnać się z tobą.

			Tylko że to nie będzie pożegnanie.

			Zawsze będziesz przy mnie, zawsze mnie wysłuchasz. Jednak ujrzenie twojej twarzy po raz pierwszy od lipca i jednocześnie po raz ostatni będzie zupełnie nieznośne; zwłaszcza w niechcianym towarzystwie twojego chłopaka.

			Nie będę dzisiaj wspominał jego imienia tak długo, jak to tylko możliwe, dobrze? Jeśli mam mieć jakieś szanse na przetrwanie tego i kolejnych dni, muszę wrócić do samego początku, kiedy to dwóch chłopców zaprzyjaźniło się przy układaniu puzzli. I pokochało.

			Dopiero kiedy ci przeszło, wszystko potoczyło się w złym kierunku. To te wydarzenia po naszym rozstaniu sprawiają, że robię się nerwowy. Teraz, gdziekolwiek jesteś, widzisz mnie. Wiem, że jesteś tutaj i obserwujesz mnie, by samemu wszystko poskładać. Nie tylko te wstydliwe czyny doprowadzają mnie do szaleństwa, Theo. Także świadomość, że to jeszcze nie koniec.
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			WSPOMNIENIA

			 

			 

			NIEDZIELA, 8 CZERWCA 2014

			 

			 

			 

			 

			 

			Ten dzień przejdzie do historii.

			Czas biegnie szybciej niż pociąg, ale dobrze, bo siedzę obok Theo McIntyre’a. Znam go od szkoły podstawowej, kiedy to przyciągnął moje spojrzenie w trakcie przerwy. Pomachał i powiedział: „Pomóż mi, Griffin. Odbudowuję Pompeje”. Oczywiście chodziło o puzzle z Pompejami, składające się ze stu elementów. Wtedy nie miałem pojęcia, czym są Pompeje; myślałem, że Wezuwiusz to kryjówka jakiegoś komiksowego imperatora. Oczarowały mnie dłonie Theo, którymi wybierał elementy według koloru jeszcze przed rozpoczęciem układania, oddzielając granitowe ulice od pokrytych popiołem ruin. Pomogłem mu z niebem, ale zupełnie spartoliłem chmury. Niewiele udało nam się wtedy ułożyć, za to od tamtej chwili staliśmy się sobie bliscy.

			Dzisiaj wybieramy się na przejażdżkę z Manhattanu na Brooklyn, żeby sprawdzić, czy ukryte na pchlim targu skarby mają faktycznie tak mocno zawyżone ceny, jak wszyscy mówią. Bez względu na to, gdzie jesteśmy – na Brooklynie czy Manhattanie, w szkole czy w Pompejach – postanowiłem tego nieparzystego dnia przenieść naszą znajomość z Theo na wyższy poziom. Mam tylko nadzieję, że mi na to pozwoli.

			– Przynajmniej mamy przedział dla siebie – mówię.

			To nawet trochę podejrzane, że jest tu tak pusto. Ale nie kwestionuję tego zrządzenia losu. Jestem zbyt zajęty wyobrażaniem sobie, jakby to było już zawsze dzielić tę czy jakąkolwiek inną przestrzeń z tym wszechwiedzącym miłośnikiem kartografii, puzzli, animacji i testowania ludzkiej cierpliwości. Normalnie w zatłoczonym pociągu siedzimy z Theo bardzo blisko siebie, dotykamy się biodrami i ramionami. To prawie jak przytulanie, tylko że nie muszę tak szybko puszczać. Szkoda, że teraz Theo siedzi naprzeciwko, ale przynajmniej mogę na niego popatrzeć. Spoglądam w te niebieskie oczy, które wszystkim się zachwycają (nawet reklamami wybielania zębów, które wiszą w pociągu); na te jasne włosy, które mokre robią się ciemniejsze; na ten podkoszulek z Gry o tron, który kupiłem mu na urodziny w lutym.

			– O wiele trudniej jest gapić się na ludzi, kiedy ich nie ma – oznajmia Theo i patrzy mi w oczy. – Zostałeś mi tylko ty.

			– Jestem pewien, że na pchlim targu znajdą się jacyś interesujący ludzie. Na przykład hipsterzy.

			– Hipsterzy to nie ludzie, to postaci – poprawia mnie Theo.

			– Nie kpij z nich. Niektórzy pod tymi czapeczkami i flanelami skrywają prawdziwe uczucia.

			Theo wstaje i robi jakąś marną pompkę na barierce; dzięki umysłowi dostaje najwyższe noty, ale mięśnie ma za słabe, by wyniosły go tak wysoko. Poddaje się i zaczyna podskakiwać między ławkami, niczym jakiś gimnastyk. Wolałbym, żeby zrobił przewrót i usiadł obok mnie. Trzyma się barierki i rozciąga nogę tak, że kładzie ją na przeciwległe siedzenie, a jego koszulka podnosi się tak, że skupiając wzrok na szerokim uśmiechu Theo, mogę jednocześnie zobaczyć fragment nagiej skóry. To może być ostatnia ku temu okazja.

			Pociąg kołysze się i zatrzymuje, a my wreszcie wysiadamy.

			Manhattan to nasz dom i w ogóle, więc Theo nigdy na niego nie narzeka, ale wiem, że chciałby widzieć więcej graffiti na ścianach, jak w Brooklynie, oświetlanych przez promienie letniego słońca. Po drodze na pchli targ Theo pokazuje swoje ulubione prace: małego chłopca w czerni i bieli, idącego po kolorowych literach układających się w słowo SEN; puste lustro domagające się odnalezienia najpiękniejszej na świecie w idealnie pochylonej kaligrafii, która mogłaby rywalizować z idealnym charakterem pisma Theo; samolot okrążający Neptuna, który jest tak fantazyjny, że nie kręci mi się w głowie od lęku przed lataniem; rycerze siedzący wokół Ziemi jak wokół okrągłego stołu. Żaden z nas nie ma pojęcia, co to miałoby znaczyć, ale i tak jest fajne.

			Droga na pchli targ jest długa i gorąca, idziemy aż na East River. Theo zauważa trucka z napojami i wydaje dziesięć dolarów na dwa kubki lemoniady, tylko że ta zaraz się kończy i zostaje nam tylko ssanie kostek lodu, żeby nie umrzeć z przegrzania.

			Theo zatrzymuje się przy stoliku z gadżetami z Gwiezdnych wojen.

			– Siedemdziesiąt dolarów za zabawkowy miecz świetlny? – rzuca Theo, krzywiąc się.

			Wewnętrzny głos Theo jest do bani. To problem.

			Czterdziestoletnia sprzedawczyni podnosi wzrok.

			– To słynny miecz świetlny – stwierdza beznamiętnie. – Jest rzadki i powinnam życzyć sobie za niego jeszcze więcej.

			Napis na jej koszulce głosi: KSIĘŻNICZKA LEIA NIE JEST DAMĄ W OPAŁACH, KTÓREJ SZUKASZ.

			Theo odpowiada uśmiechem na jej groźne spojrzenie.

			– Czy ktoś tutaj odstawił Obi-Wana i uciął komuś rękę?

			Moja wiedza na temat Gwiezdnych wojen jest dość ograniczona, a to samo dotyczy wiedzy Theo na temat Harry’ego Pottera. Jest jedynym znanym mi szesnastolatkiem, który nie interesuje się słynnym czarodziejem. Jednego wieczoru kłóciliśmy się przez całą godzinę o to, kto wygrałby pojedynek między Lordem Voldemortem i Darthem Vaderem. Jestem zaskoczony, że wciąż się przyjaźnimy.

			– Pokrywa baterii łatwo wychodzi i dzieci ciągle wkładają ją sobie do ust – mówi kobieta, już nie do Theo, lecz do równie niezadowolonego faceta w jej wieku, który nie może ogarnąć zegarka R2-D2.

			– Dobra. – Theo żegna się i odchodzi.

			Spacerujemy przez kilka minut (dokładnie cztery).

			– To już koniec? – pytam. Jest gorąco, zaraz się rozpuszczę, a do tego przekonaliśmy się już, że niektóre z tych skarbów są nieprzyzwoicie drogie.

			– Nie ma mowy – rzuca Theo. – Nie możemy wrócić z pustymi rękami.

			– Więc kup coś.

			– A może ty mi coś kupisz?

			– Nie potrzebujesz tego miecza świetlnego.

			– Nie, głupku, kup mi coś innego.

			– Mogę założyć, że ty kupisz coś mnie, prawda?

			– Brzmi sprawiedliwie – oznajmia Theo i stuka w swój niebezpieczny zegarek słoneczny. Jest naprawdę niebezpieczny i nie powinien go nosić, a ja nie wiem nawet, jak i dlaczego go zdobył. Jego ostre wskazówki podrapały już wystarczająco dużo niczego niespodziewających się ludzi, w tym mnie, by Theo wrzucił to cholerstwo do ognia, a potem pozwał producenta. A jednak on nadal go nosi, bo jest wyjątkowy. – Spotkajmy się przy wejściu za dwadzieścia minut. Gotowy?

			– Start.

			Theo odbiega, omal nie wpadając na brodatego mężczyznę, który niesie na barkach dziewczynkę. Znika w ciągu kilku sekund. Sprawdzam czas na telefonie – szesnasta osiemnaście, parzyście – i pędzę w przeciwnym kierunku, do labiryntu pełnego pamiątek na sprzedaż. Biegnę między skrzynkami starych tenisówek, obok przekrzywionej wystawki brudnych luster – jak w opuszczonym gabinecie w parku rozrywki, mijam stojaki z kwiecistymi paszminami powiewającymi jak na wietrze z ukrytego wiatraka, a także kosze z muszelkami sprzedawanymi razem z pędzlami malarskimi.

			Muszelki są nawet fajne, ale nie krzyczą do mnie: „Theo! Jesteśmy idealne dla Theo!”.

			Jakąś minutę później docieram do miejsca, które naprawdę przemawia do mnie językiem Theo. Łapacz snów z wiklinowym kołem zafarbowanym na jego ulubiony odcień zielonego. Cały stolik maleńkich statków w butelkach. Niedawno czytał o misternym budowaniu takich modeli, mając nadzieję wykonać jeden samodzielnie. Tylko że teraz zamiast zwykłego statku chce kosmiczny, bo on wszystko robi w swoim stylu.

			Wciąż mam bardzo dużo czasu, całe dwanaście minut. Szkoda, że Theo nie jest większym fanem fantasy, bo znajduję naprawdę kozackie nożyki do listów. W sumie liczę, że zdążył już tutaj dotrzeć i zaskoczy mnie jednym z nich, najlepiej takim z pochewką jak od miecza albo tym z kościaną rączką. Nic nie szkodzi, mam jeszcze mnóstwo czasu… Właściwie to już nie, bo według mojego telefonu zostało tylko dziewięć minut; nieparzysta liczba wzbudza we mnie niepokój, więc znowu biegnę, drapiąc się po dłoni. Jakimś cudem wracam do świata pomyłek. Theo nie przyda się zestaw garnków i patelni śniadaniowych, bo woli jadać płatki z sokiem pomarańczowym. Na pewno nie potrzebuje narzędzi do ogrodu, chyba że razem z nimi można kupić instrukcję, jak za ich pomocą wyhodować gry i programy komputerowe za darmo.

			A potem trafiam w dziesiątkę.

			Puzzle.

			Zerkam jeszcze raz na telefon: zostało sześć minut. Nie czuję już niepokoju, zastąpiła go ekscytacja. Wiem, że Theo nie ma żadnej z tych układanek: ani steampunkowej stodoły lecącej na skrzydłach zbudowanych z fragmentów satelity; ani sani świętego Mikołaja, ciągniętych przez delfiny pod wodą (nie chcę wiedzieć, co jest w tych zapakowanych prezentach, ale chciałbym usłyszeć domysły Theo); ani puzzli 3D w kształcie piłki nożnej – fajnie, że trójwymiarowe, ale niefajnie, że sportowe. Nie jestem pewien, co Theo myśli o puzzlach 3D, ale te konkretne chyba by go nie przekonały.

			I nagle bum, mam to. Czwarta układanka z kolei: przeklęty statek piracki. Piraci lądują za burtą, wyrzucani przez silny wiatr i pochłaniani przez wzburzone fale; niektórzy próbują wspiąć się z powrotem, podczas gdy jeden z nich wisi na wysuniętej desce. Wiem, że Theo wymyśliłby do tego obrazka jakąś kapitalną historię. Sprzedawczyni wkłada puzzle do brązowej siatki i chociaż kosztują dziewięć dolarów, daję jej dychę i biegnę z powrotem.

			Theo czeka na mnie przy wejściu, oparty o ścianę, żeby schować się w cieniu, niczym wampir, który za późno wstał – a może za wcześnie? Nie dziwię mu się. Obaj jesteśmy solidnie spoceni. Spogląda na swój zegarek słoneczny.

			– Zostały tylko dwie minuty! Wynośmy się stąd, zanim obaj staniemy w płomieniach, albo gorzej, spalisz sobie skórę.

			Wracamy do metra, a ja mam tylko jedną wskazówkę: pudełko, które jest idealnym sześcianem. Nie potrafię sobie wyobrazić, co mogłoby skrywać. Stacja metra znajduje się pod ziemią, ale w tłumie jest równie nieznośnie, co na słońcu, jakbyśmy rozbili obóz na szczycie wulkanu i zamknęli szczelnie namiot. Jakimś cudem udaje nam się przetrwać sześć minut czekania i gdy otwierają się drzwi pociągu, biegniemy na siedzenie w kącie, by zająć miejsce, zanim zrobi to dwóch kolesi na oko w wieku studenckim. Klimatyzacja działa i wreszcie czuję się bardziej sobą.

			– Prezenty? – pyta Theo, celując palcem w moją torbę.

			– Ty skończyłeś zakupy wcześniej, więc zaczynasz – mówię, przesuwając nieco nogę, żeby nasze kolana od czasu do czasu przypadkiem się ocierały.

			– Nie wiem, co to za pokręcona logika, ale niech ci będzie.

			Podaje mi pudełko, które okazuje się zawierać coś niezbyt ciężkiego i grzechoczącego w środku. Otwieram i wyjmuję figurkę samego Rona Weasleya, najlepszego przyjaciela Harry’ego Pottera.

			– I co myślisz? – pyta Theo. – Wiem, że to twój ulubiony bohater, więc pewnie już masz jego figurkę, ale pomyślałem, że ta jest całkiem fajna. Zwłaszcza że wydaje się taka poobijana, jakby niejedno przeszła.

			Kiwam głową. To prawda: mały Ron Weasley jest nieźle poturbowany, farba odłazi na jego rudych włosach i czarnej pelerynie. Ale to nie Ron jest moim ulubionym bohaterem. Łatwo o ten błąd, bo jego lubię najbardziej z trójki protagonistów – przykro mi, Harry i Hermiono – a przecież nikt nie robi figurek drugoplanowych postaci, które były ważne tylko w jednej książce. A jednak moim najulubieńszym bohaterem w całej serii jest Cedrik Diggory. Właściwie to ze wszystkich książek w ogóle, nie tylko świata Harry’ego Pottera. Kiedy Cedrik zginął na końcu Turnieju Trójmagicznego, płakałem o wiele dłużej, niż miałbym odwagę przyznać. Jego śmierć to bez wątpienia najboleśniejsza strata, jaką przeżyłem. Ale to nic, przecież ja też nie wiem, kogo Theo lubi najbardziej z Gwiezdnych wojen. Powiedziałbym, że Yodę, ale to głupio brzmi, nawet dla mnie. Nieważne, liczą się chęci.

			– Super – mówię. – I wcale nie mam jego figurki, więc dzięki.

			Zastanawiam się, czy poprzedni właściciel znudził się tą serią i oddał Rona w lombardzie za pięćdziesiąt centów czy coś. Ktoś stracił, by zyskać mógł ktoś inny.

			– Dobra, twoja kolej.

			Brakuje mi tej pustki, jaka towarzyszyła nam w podróży na Brooklyn. Teraz czuję na sobie wzrok pasażerów przyglądających się naszej wymianie, wysnuwających wnioski na temat tego, co musi nas łączyć. Szkoda, że się mylą. Podwójnie szkoda, że Theo po dzisiejszym dniu będzie zbyt wystraszony, żeby być choćby moim przyjacielem.

			Tymczasem wyjmuję z torby układankę i widzę, jak jego oczy otwierają się szeroko.

			– Rany, osiemset elementów. Musisz to ułożyć razem ze mną.

			– A jaka kryje się za nimi historia?

			Theo przygląda się przez chwilę obrazkowi.

			– To oczywiście początek apokalipsy zombie.

			– Oczywiście. Powiedz mi, jak to się stało, że piraci zostali zarażeni jako pierwsi?

			– Wirus zombie istniał od zawsze, ale naukowcy rozumieli, że najlepiej trzymać go jak najdalej od lądu. Doskonale zdawali sobie sprawę, że człowiek jest z natury głupi i znudzony, więc prędzej czy później sprowadzi na świat zagładę, żeby tylko nie iść w poniedziałek rano do pracy. Dlatego umieścili wirusa na wyspie. Nie zdradzę ci jej nazwy, bo aż tak ci nie ufam, Griff. Niestety nie wzięli pod uwagę możliwości wystąpienia tego niezwykle silnego sztormu, który widzisz na obrazku. Burza zniszczyła wyspę i uwolniła wirus do powietrza, a ten w pierwszej kolejności dotarł do piratów. No, właściwie to najpierw zaraził papugę kapitana Hoyta-Sumnera, a ona przeniosła chorobę na pokład Łupieżczej Mary.

			Nie mogę już dłużej zachować powagi i się uśmiecham.

			– Skąd ty bierzesz te nazwy?

			– Nie zmyśliłem jej, wszystko można odnaleźć w źródłach. Mógłbyś poczytać o historii twojej przyszłości – odpowiada Theo.

			– A jak się nazywa papuga?

			– Fulton, ale wszyscy nazywają ją Zgniłkiem po tym, jak przez nią wszyscy piraci stali się chodzącymi trupami. W późniejszym czasie przemianowali statek na Wstrętnego szwendacza, co wydaje się trafne.

			Naprawdę chciałbym spędzić godzinę w jego głowie, powspinać się po tych różnistych trybikach.

			– Ci piraci zombie są dość inteligentni, żeby nawigować statek? – dopytuję. – Mamy przerąbane.

			– Lepiej dołącz do mnie – odpowiada Theo. – Wiem, jak nas uratować.

			Theo zaczyna tłumaczyć różne strategie przetrwania apokalipsy. Będziemy musieli zbudować fortecę gdzieś wysoko, z działami i innymi praktycznymi broniami, na przykład wojskowymi kuszami, którymi można wypuszczać płonące strzały. To łatwe: chyba potrafiłbym takiej używać, tyle się naczytałem książek fantasy. Najwyraźniej będę musiał nauczyć się też gotowania, ponieważ Theo będzie zbyt zajęty trzymaniem warty – jest pewien, że do czasu, aż pojawią się między nami nieumarli, pozna sposób na uniezależnienie się od snu – i nie będzie mógł sam gotować, więc jeśli ja tego nie zrobię, sami staniemy się obiadem.

			– Brzmi nieźle, prawda?

			– Nie mogę obiecać, że uda mi się przygotować coś zjadliwego, ale w takiej sytuacji nie będziemy mogli wybrzydzać.

			Theo wyciąga rękę i uściskiem dłoni przypieczętowujemy naszą umowę, pewni już naszych ról na wypadek pirackiej apokalipsy zombie. Dotyk jego skóry przyprawia mnie o szybsze bicie serca.

			– Muszę ci coś powiedzieć – oznajmiam, puszczając jego dłoń.

			Pociąg metra jedzie szybko i głośno, a ciekawskie spojrzenia już zdążyły się od nas odwrócić. Wszyscy są pogrążeni we własnych światach.

			– Ja też muszę ci coś powiedzieć – stwierdza Theo.

			– Kto pierwszy?

			– Zagramy w papier, kamień, nożyce?

			Obaj pokazujemy kamień.

			– Może powiemy to na trzy cztery? – proponuje.

			– Nie wydaje mi się, żeby moje coś nadawało się do tego. Ty mów pierwszy.

			– Zaufaj mi. Założę się, że chcemy powiedzieć to samo. W ten sposób będzie łatwiej – stwierdza Theo.

			Nie zamierzam się kłócić. Może on ma do powiedzenia coś gorszego niż ja i nie będę się czuł tak źle.

			– Na trzy?

			– Cztery.

			Theo uśmiecha się lekko, a potem kiwa głową.

			– Raz, dwa, trzy, cztery.

			– Chyba tracę rozum – wyrzucam z siebie w tej samej chwili, gdy Theo mówi:

			– Podobasz mi się.

			Theo rumieni się, jego uśmiech znika.

			– Zaraz, czekaj? – Wierci się i gapi przez okno, ale jesteśmy w podziemnym tunelu, więc widzi tylko ciemność i własne odbicie. – Myślałem, że powiesz, że ci się podobam. Czy ty w ogóle jesteś gejem, Griff?

			– Tak – przyznaję, po raz pierwszy w życiu, co sprawia, że serce bije mi jak szalone, a twarz płonie. Wiem tylko, że każdego innego bym okłamał.

			– Dobrze. To znaczy, fajnie – odpowiada Theo. Chyba kusi go, żeby znowu spojrzeć mi w oczy, ale ostatecznie wbija wzrok z powrotem w okno. – Dlaczego bałeś się o tym powiedzieć? O tym, że chyba wariujesz?

			– Racja, to druga rzecz. Chyba mam zespół natręctw.

			– Musiałbyś mieć zdecydowanie większy porządek w pokoju – oznajmia Theo.

			– Tu nie chodzi o bycie zorganizowanym. Zauważyłeś, że ostatnio zawsze próbuję iść po lewej stronie innych osób? Nie robiłem tego, gdy byliśmy dziećmi. No i jest jeszcze ta moja obsesja liczenia, wolę, by wszystko było parzyste, oprócz kilku wyjątków, na przykład jedynki i siódemki. Głośność, timer na mikrofalówce, liczba rozdziałów do przeczytania przed odłożeniem książki, liczba przykładów w zdaniu. To denerwujące, jestem nieustannie nakręcony.

			Theo kiwa głową ze zrozumieniem.

			– Też kiedyś tak miałem. Może nie aż tak mocno, ale moim zdaniem to oznaka twojego geniuszu. O ile dobrze pamiętam, Nikola Tesla miał obsesję na punkcie trójki i czasami okrążał budynek trzy razy, zanim do niego wszedł. Ale Griff, równie dobrze twoje natręctwa mogą być tylko niegroźnymi dziwactwami. – Jego spojrzenie znowu odnajduje moją twarz. – Możemy później o tym poczytać!

			Może ma rację. Może wcale nie jestem jakimś wariatem z tikami nerwowymi, który drapie swoje dłonie, gdy się niepokoi, woli chodzić po lewej stronie, ciągnie za płatki uszu i operuje wyłącznie parzystymi liczbami. Może to jak automatyczne wyostrzenie w aparacie i skupiam się na jednej rzeczy, ignorując całą resztę.

			– Trochę mnie to przeraża, bo nie wiem, jaki będę w przyszłości. Boję się, że to się rozwinie i za kilka lat stanę się takim Griffinem, z którym zbyt trudno będzie ci się przyjaźnić. – Nie mogę uwierzyć, że mu się z tego zwierzam; czuję się przedziwnie, ale nie mogę przestać. Może ta spowiedź odpędzi chorobę.

			Theo przysuwa się do mnie.

			– Ja mam prawdziwe powody do zmartwień, chłopie, na przykład nie wiem, czy piraci zombie będą potrafili używać haków i zamków lontowych, czy może zabiją nas za pomocą zębów i paznokci. Nie przerażasz mnie i nigdy nie staniesz się zbyt trudny dla naszej przyjaźni. – Theo klepie mnie po kolanie. Jego dłoń spoczywa na nim przez pełną minutę. – I przepraszam, jeśli właśnie zmusiłem cię, byś przyznał się do swojej orientacji. Czekaj… Czy ja jestem pierwszą osobą, której to powiedziałeś?

			Kiwam głową, słysząc dudnienie w uszach.

			– Do niczego mnie nie zmusiłeś. Okej, właściwie to może trochę, ale i tak chciałem ci to wyznać. Nie miałem tylko jaj ani przygotowanej przemowy. Bałem się, że intuicja źle mi podpowiedziała. W rodzinie od strony matki zdarzały się urojenia.

			– Nie masz urojeń – zapewnia Theo. – I nie jesteś wariatem.

			Sięga po moją rękę i nie chodzi o przybicie piątki. Wiem, że świat nie uległ zmianie, wciąż działają prawa fizyki, ale nagle moja perspektywa przesunęła się nieco na prawo i do przodu. Dostrzegam przed sobą wreszcie coś, co zawsze chciałem zobaczyć. W tej chwili jestem tak zdesperowany, że nie powiem nic, co mogłoby znowu przesunąć świat na lewo.

			Ściskam dłoń Theo, sprawdzając, co my tutaj właściwie robimy. Czuję, jakbym odpowiadał na pytanie, którego nie mam odwagi zadać.

			– Zostań ze mną, dobra? – mówi Theo.

			– Przecież nie wysiądę z jadącego pociągu.

			Theo puszcza. Zapadam się trochę w sobie, jakbym go zawiódł.

			– Nigdy nikomu o tym nie mówiłem, ale od kilku lat wymyślam alternatywne wszechświaty. Znasz mnie i wiesz, że ciągle się zastanawiam, co by było, gdyby… – Odwraca się na moment. – Ostatnio zadawałem sobie to pytanie coraz częściej i częściej. Wiele z tych gdybań to fajna zabawa, ale część dotyczy rzeczy bardzo osobistych. Każdej nocy przed zaśnięciem przeglądam wszystkie notatki na papierze albo na telefonie i zapisuję w specjalnym zeszycie. Dziesiątki alternatywnych światów.

			Nagle się zatrzymujemy. Jedni pasażerowie wychodzą, inni odsuwają się, dając nam nieco przestrzeni – ale gdy tylko drzwi się zamkną, Theo znowu ma moją niepodzielną uwagę.

			– Wcześniej napisałem coś po wewnętrznej stronie ramienia, jeszcze w czasie polowania na prezenty – ciągnie. – Nie pokażę ci teraz. Będzie bez spojlerów. Ale przypomniałem sobie o czymś. W każdym wszechświecie, jaki ostatnio stworzyłem, pojawiała się twoja twarz. I pomyślałem, że jeśli nie będzie ci to odpowiadać, nie znienawidzę cię, ale będę potrzebował trochę czasu dla siebie, aż zdystansuję się na tyle, bym mógł wymyślać światy bez ciebie.

			Theo odwraca się i widzę napis nad jego lewym łokciem; nie przypomina typowej dla niego pięknej kaligrafii, bo nawet on nie potrafi ładnie pisać na własnej skórze. Napis głosi: Alternatywny wszechświat: Griffin Jennings jest moim chłopakiem i tyle.

			– Nie wiem, czy to ma dla ciebie jakiś sens, ale chcę, żeby to była prawda – tłumaczy Theo, wciąż wyciągając do mnie rękę, jakby chciał wypalić te krzywe litery w mojej pamięci. – Jeśli to niemożliwe, zrozumiem i mam nadzieję, że nadal zdołamy być przyjaciółmi. Po prostu nie wyobrażam sobie nie spróbować. – Wreszcie opuszcza ramię. – Musisz teraz coś powiedzieć.

			Czuję się, jakby ktoś wrzucił mnie do alternatywnego świata pełnego wspaniałości. Nie mogę uwierzyć, że właśnie prowadzimy tę rozmowę. Nie mogę uwierzyć, że flirtuję z Theo, a on flirtuje ze mną. Ten nowy świat doskonale mi pasuje. Nie mogę mu tego wszystkiego powiedzieć, przynajmniej na razie.

			– Właśnie miałem taki zamiar.

			– Dobra, ale tylko jeśli to coś dobrego. Jeśli nie, siedź cicho.

			– Już od jakiegoś czasu stresowałem się o to samo, stary. Nie wiem, kiedy bym się zebrał na odwagę, ale pewnie i tak nie pobiłbym tego twojego tekstu o alternatywnych światach. Zwyczajnie powiedziałbym, że mi się podobasz.

			– Wspomniałbyś chociaż o tym, jaki jestem przystojny?

			– Przystojny to może dużo powiedziane, ale na pewno fajnie na ciebie popatrzeć.

			– Dobrze wiedzieć.

			Powinienem zdradzić mu, jak bardzo lubię brzmienie jego prozy; słów, które zapisuje w zeszytach, garbiąc się przy biurku. Zawsze chcę je poznać. Powinienem powiedzieć o moich fantazjach, że przy następnym nocowaniu w jego domu moglibyśmy spać w jednym łóżku, że nie musielibyśmy używać oddzielnych kołder i nie byłoby dziwnie. Powinienem powiedzieć mu, jak miło jest patrzeć, jak odwraca klepsydrę i sprawdza, czy zdąży ułożyć wielką układankę samodzielnie. Zawsze mu wtedy kibicuję, bo wiem, jak się cieszy z sukcesu. Powinienem powiedzieć mu, jak bardzo się cieszę, że od jakiegoś czasu zbliża się do mnie. Ale nie mówię ani jednej z tych rzeczy teraz, bo może będę mógł to zrobić wtedy, gdy nadejdzie właściwy moment.

			– Dlaczego dzisiaj, Theo?

			– Przez zdjęcie, które Wade zrobił nam wczoraj – wyjaśnia.

			Zdaję sobie sprawę, że przez cały czas trwania tej przygody ani razu nie pomyślałem o Wadzie. Jesteśmy we trzech paczką i nawet nie wkurza mnie ten brak parzystości. Może dlatego, że to jakoś zawsze działało – jeden wyjątek tego wszechświata. Na przykład wczoraj po południu u Theo urządziliśmy sobie turniej – Theo i ja przeciwko Wade’owi grającemu z komputerem, drużyny powstałe dzięki ciągnięciu losów z czapki Wade’a – i było niełatwo, bo Wade jest naprawdę dobry, a poziom komputera był ustawiony na najwyższy, ale wygraliśmy. Wstaliśmy i triumfalnie rzuciliśmy się sobie w ramiona, jakbyśmy dopiero co wygrali wojnę z obcymi albo, co teraz pasowałoby bardziej, z piratami zombie.

			Wade kazał nam zapozować do zdjęcia. Przybraliśmy z Theo poważne miny, ale i tak zaraz się roześmialiśmy.

			– Zobaczyłem nas i pomyślałem, że dość tego. Już od jakiegoś czasu chciałem z tobą być. Zdjęcie zrobione przez Wade’a sprawiło, że bez ciebie było mi jeszcze trochę trudniej – tłumaczy Theo.

			– Ja chyba czuję to samo – odpowiadam. – Co teraz? Jak przypieczętujemy nasz związek? Pewnie jakimś pocałunkiem, ale akurat nie mam nastroju. – Przy ostatnich słowach głos mi się trochę łamie, bo to kłamstwo. Postanawiam powiedzieć nieprawdę, bo prawda mogłaby przynieść tego rodzaju szczęście, które otwiera nieskończoną ilość alternatywnych wszechświatów. Naprawdę żałuję, że nie mam gumy, ale to Wade zawsze je przy sobie nosi. – Może uściśniemy sobie ręce?

			Robimy to i żaden z nas nie puszcza.

			– To fajne, ale dziwne – mówię.

			– Bardzo fajne i bardzo dziwne – stwierdza Theo. – Ale chyba pasujemy do siebie, co nie?

			– Na pewno, Theo.

			Nie mogę się doczekać ciągu dalszego.
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			Budzik wreszcie milknie po dziesięciu minutach, ale rodzice nadal grożą, że wyważą mi drzwi. Ostatnim razem po takim numerze odzyskałem prywatność dopiero po dwóch miesiącach, kiedy tata wymienił zamek.

			Chyba nigdy ci o tym nie wspominałem. To stało się po naszym rozstaniu.

			– Griffin!

			– Jeszcze dziesięć minut! – wołam.

			– Mówiłeś to godzinę temu – stwierdza mama.

			– Sześć razy – dodaje tata. – Ubieraj się.

			– Wyjdę za dziesięć minut, obiecuję.

			Ostatni raz miałem na sobie czarny garnitur na ślubie twojego kuzyna Allena na Long Island. To było kilka miesięcy po tym, jak zaczęliśmy się oficjalnie spotykać – nasza pierwsza impreza rodzinna razem, nie licząc chrzcin twojej siostry. Ku mojej uldze Wade – kiedy jeszcze się kumplowaliśmy – mylił się, mówiąc, że wszystkie gejowskie śluby są jak koncerty Katy Perry (nie wyobrażam sobie, by moje lęki pozwoliły mi znieść pierwszy taniec z tobą w świetle lampy stroboskopowej). Kiedy zobaczyłem białe róże na sali, zacząłem myśleć o dniu, kiedy staniemy naprzeciwko siebie ubrani w czarne garnitury i złapiemy się za ręce, gotowi powiedzieć: „A żebyś wiedział, że tak”. Wtedy tego nie wiedziałem, ale to był ostatni raz, kiedy miałem na sobie czarny garnitur. Teraz nie zamierzam go zakładać.

			W ogóle nie przebiorę się na pogrzeb – no, dobra, nie do końca, bo twoja babcia mogłaby się poczuć urażona spodniami termoaktywnymi. Ale nie zdejmę zielonej bluzy z kapturem, którą dałeś mi tamtego popołudnia, gdy straciliśmy dziewictwo. Nosiłem ją przez ostatnie dwa dni; dokładnie pięćdziesiąt godzin, chociaż trochę straciłem rachubę czasu. Żałuję, że ją uprałem. Nie pachnie już kwiaciarnią twojej babci; nie ma już zielonych plam z trawy po tych wszystkich wyprawach do parku. Zupełnie jakbyś został wymazany.

			Sięgam po dwa z czterech magnetycznych gryfów, które kupiłeś mi na Boże Narodzenie dwa lata temu, i przyczepiam je do bluzy, jeden na wysokości obojczyka, drugi przy sercu. Zupełnie jakby ten niebieski gonił zielonego na niebie.

			Gapię się na zegarek, czekając, aż pojawi się parzysta liczba minut – dziewiąta dwadzieścia sześć – i wtedy wstaję z łóżka. Wchodzę prosto w obiad z zeszłego dnia, zapomniawszy, że zostawiłem talerz na podłodze, wpatrując się w sufit i myśląc o tych wszystkich pytaniach, które boję się zadać. Ale hej, jeśli jest jakiś plus twojego odejścia, to taki, że nie będziesz mi już mówił tego, czego nie chcę słuchać.

			Przepraszam, to było chamskie z mojej strony. Ktoś powinien zatkać mi usta.

			Chociaż chętnie wszedłbym do wanny i puścił na siebie wodę z prysznica, muszę wyjść z pokoju. Sprawdzam czas na otwartym laptopie i wychodzę, gdy przeskoczy z dziewiątej trzydzieści jeden na dziewiątą trzydzieści dwa.

			Na korytarzu wiszą zdjęcia w tanich ramkach, które ciotka dała nam na zeszłe Święta – moja mama jest tak miła, że chociaż uważa taki prezent za mało przemyślany, i tak je powiesiła. Taka już jest. W dalszym ciągu pije z kubka z Yodą, który wręczyłeś jej dwa lata temu, zupełnie bez okazji, bo tak. Na zawsze pozostaniesz w pamięci moich rodziców, nawet jeśli nie zobaczą twojej historii na naszych ścianach.

			Zabrałem wszystkie fotografie i ich tanie ramki do pokoju. Mijam puste miejsca: po zdjęciu, na którym siedzimy w twoim pokoju na Columbus Avenue, składając razem puzzle z Empire State Building; po zdjęciu, na którym jako piętnasto- czy szesnastolatkowie obejmujemy się po tym, jak Wade zażartował, że chłopcy nie mogą się przytulać z innymi chłopcami; po zdjęciu, na którym uśmiechasz się do mnie z drugiego końca ławki w parku, podczas gdy ja wznoszę toast za zeszłoroczną rocznicę ślubu rodziców; a także po dwóch moich ulubionych fotografiach – wisiały razem, w tej samej ramce – jednej, zrobionej przez Wade’a, z naszymi udawanie poważnymi minami, i drugiej, gdzie trzymamy się za ręce i uśmiechamy po wyznaniu naszego uczucia rodzicom na przyjęciu urodzinowym Denise.

			Zawsze podobało ci się to, jak słońce świeci ci nad głową. „Wyglądam jak czaderski anioł zniszczenia” – mówiłeś. – „Taki, który dzierży płonący miecz, podczas gdy ty trzymasz harfę”.

			Moi rodzice są w salonie, ubrani już w kurtki, a tata trzyma pieczone łakocie na kolanach, gapiąc się z mamą na ściszone wiadomości w telewizorze. Mama na mój widok wstaje szybko, a wiem, że to niedobre dla jej pleców, zwłaszcza w taki deszczowy dzień. Ukrywa ból i podchodzi do mnie ostrożnie, nie wiedząc, jakiego Griffina dostanie.

			– Jestem gotowy – kłamię.

			Jestem głodny, spragniony i zdecydowanie niegotowy. Ale niestety nie mogę tego dłużej odwlekać. Nabożeństwo żałobne jest dzisiaj. Pogrzeb na cmentarzu jutro. Nie wiem, co będzie potem.

			Mama wyciąga do mnie rękę jak do małego dziecka, które ma zrobić swoje pierwsze kroki prosto w jej ramiona. To jakiś absurd. Jestem siedemnastolatkiem, który opłakuje śmierć swojej ulubionej osoby. Biorę kurtkę i maszeruję do drzwi.

			– Poczekam na zewnątrz.

			Kiedy wszyscy już siedzimy w samochodzie, tata włącza radio, żeby wypełnić czymś ciszę. Gapię się przez okno, gdy stajemy na czerwonym świetle, dla obrony przed szaleństwem liczę pary: dwie kobiety pod niebieskim parasolem, dwóch staruszków pchających wózki z zakupami, cztery podstarzałe drzewa w ogrodzie publicznym, dwa kosze przepełnione śmieciami.

			Liczenie przynosi mi nieco ukojenia, ale to za mało. Kładę dłoń na pustym miejscu obok, wyobrażając sobie, że dotykam twojej ręki. Dwie dłonie.

			Tak lepiej.

			 

			 

			Ciąg dalszy w wersji pełnej
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			SPIS TREŚCI

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			DROGI CZYTELNIKU

			 

			TERAZ

			PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			NIEDZIELA, 8 CZERWCA 2014

			 

			TERAZ

			PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			PONIEDZIAŁEK, 9 CZERWCA 2014

			 

			TERAZ

			PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			CZWARTEK, 12 CZERWCA 2014

			 

			DZISIAJ

			PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			NIEDZIELA, 15 CZERWCA 2014

			SOBOTA, 21 CZERWCA 2014

			 

			DZISIAJ

			WTOREK, 21 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIE

			CZWARTEK, 17 LIPCA 2014

			 

			DZISIAJ

			CZWARTEK, 24 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIE

			PIĄTEK, 26 WRZEŚNIA 2014

			 

			DZISIAJ

			CZWARTEK, 24 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			PIĄTEK, 31 PAŹDZIERNIKA 2014

			 

			DZISIAJ

			PIĄTEK, 25 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			CZWARTEK, 25 GRUDNIA 2014

			ŚRODA, 31 GRUDNIA 2014

			 

			DZISIAJ

			NIEDZIELA, 27 LISTOPADA 2016

			PONIEDZIAŁEK, 27 LISTOPADA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			ŚRODA, 25 MARCA 2015

			NIEDZIELA, 17 MAJA 2015

			SOBOTA, 27 CZERWCA 2015

			 

			DZISIAJ

			CZWARTEK, 1 GRUDNIA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			ŚRODA, 26 SIERPNIA 2015

			PIĄTEK, 28 SIERPNIA 2015

			 

			DZISIAJ

			CZWARTEK, 8 GRUDNIA 2016

			PIĄTEK, 9 GRUDNIA 2016

			SOBOTA, 10 GRUDNIA 2016

			NIEDZIELA, 11 GRUDNIA 2016

			PONIEDZIAŁEK, 12 GRUDNIA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			PIĄTEK, 18 WRZEŚNIA 2015

			CZWARTEK, 29 PAŹDZIERNIKA 2015

			SOBOTA, 31 PAŹDZIERNIKA 2015

			SOBOTA, 7 LISTOPADA 2015

			CZWARTEK, 31 GRUDNIA 2015

			 

			DZISIAJ

			PONIEDZIAŁEK, 12 GRUDNIA 2016

			WTOREK, 13 GRUDNIA 2016

			ŚRODA, 14 GRUDNIA 2016

			PIĄTEK, 16 GRUDNIA 2016

			SOBOTA, 17 GRUDNIA 2016

			 

			WSPOMNIENIA

			ŚRODA, 10 LUTEGO 2016

			WTOREK, 17 MAJA 2016

			CZWARTEK, 30 CZERWCA 2016

			CZWARTEK, 11 SIERPNIA 2016

			ŚRODA, 31 SIERPNIA 2016

			CZWARTEK, 8 WRZEŚNIA 2016

			SOBOTA, 24 WRZEŚNIA 2016

			NIEDZIELA, 13 LISTOPADA 2016

			 

			DZISIAJ

			SOBOTA, 17 GRUDNIA 2016

			PONIEDZIAŁEK, 19 GRUDNIA 2016

			NIEDZIELA, 25 GRUDNIA 2016

			ŚRODA, 28 GRUDNIA 2016

			CZWARTEK, 29 GRUDNIA 2016

			PIĄTEK, 30 GRUDNIA 2016

			NIEDZIELA, 31 GRUDNIA 2016

			ŚRODA, 4 STYCZNIA 2017

			SOBOTA, 6 STYCZNIA 2017

			 

			WSPOMNIENIA

			NIEDZIELA, 13 LISTOPADA 2016

			 

			DZISIAJ

			NIEDZIELA, 7 STYCZNIA 2017

			 

			Polecamy również
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Oszatamiajgcy debiut!
Alice Broadway po mistrzowsku taczy
fantastyke z tajemnica i utopia.

Kazde zachowanie, kazdy uczynek, kazda wazna chwila
zostawia $lad na Twojej skérze. Leora jest przekonana, ze
jej zmarly ojciec powinien zosta¢ zapamigtany na zawsze.
Wie, ze zastuguje, aby wszystkie jego tatuaze zostaly usu-
nigte i przeksztalcone w ksiege skory jako dowéd dobrego
zycia, jakie wiédl.

Jednak kiedy odkrywa, ze jego tusz zmieniono, a ksigga jest
niekompletna, zaczyna si¢ zastanawiaé, czy tak naprawde
kiedykolwick go znata.
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CIRCUS LUMOS WCIAGNIE CIE W SWIAT GWIAZD | DEMONOW,
CYRKOWYCH SZTUCZEK | MItOSCI.

Nocni towcy, Supernatural, Caraval - brzmi znajomo?
Siegnij po serig Aleksandry Polak i daj sie oczarowac!

Alicja jest w ostatniej klasie liceum, do tej pory jej zycie przebiegalo spokojnie, by
nie powiedzie¢, ze nudno. Jednak los bywa przewrotny, a seria nieprzewidzianych
zdarzen rzucajq na glebokg wode magii i milogei. Kiedy poznaje Hadrianaz Circus
Lumos, wie, z nic nie bedzie taki

Kiedy magiczny cyrk powraca, ciemnodé znow atakuje. Takiego obrotu wydarzen
nikt si¢ nie spodziewal! Alicja walczy o przetrwanie w mrocznych podziemiach
Hadesu, gdzie brat Hadriana, Tristan, staje si¢ jej jedynym sprzymierzericem. Gdy
dziewczyna w koricu ucieka, okazuje si¢ to poczatkiem niebezpiecznych przygod.
W nadziei na zlamanie klgtwy cigzqcej nad braémi, Circus Lumos wyruszaja w da-
lekg droggi odkrywajq sekrety poteznych magow. Pomiedzy Alicjqa Tristanem na-
wigzuje sig nié sympatii i zycie dziewczyny kolejny raz przewrdei sig do géry nogami.
Jak potoczq si¢ dalej losy cyrku? Co wydarzy si migdzy Alicjq a Tristanem? Kim
jest tytulowa Perlowa Dama? Siggni po ksiazke i wyrusz w podréz z cyrkowa trupg
$wiatel i cieni.

Caytanie Krdla Kier zaczefam  wielkim sentymentem, poniewat Alicja do bdlu przypominata
mnie ze szkolnych lat. Nasteprie wkroczyla magia wraz z klimatyczng aurg nieziemskiego
cyrku i wtedy...ta ksigzka porwata mnie do resztyl

Maja Ktodawska, Maja K.

Lektura obowigzkowa dla mitosnikéw Daréw Aniofa, Cyrku Nocy oraz... Mean Girls. Krol Kier
to nowa przygoda, tajemnicza magia, historia doprawiona nastoletnim zyciem i mitoscig nie
2tejziemil Nie moge sig doczekat nastepnego tomu.
Pawel Dgbowski, P42
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W swojej rewelacyjnej debiutanckiej powiesci, stanowiacej potaczenie
Zakochanego bez pamieci z Innymi zasadami lata, Adam Silvera za-
chwyca i porusza do tez.

Po samobdjstwie ojca szesnastoletni Aaron Soto nie moze sie pozbierac i znalez¢
szczescia. Dzieki pomocy swojej dziewczyny Genevieve powoli wraca do siebie, ale
smutek i blizna na nadgarstku nie daja mu zapomniec o przesztosci. Kiedy Genevie-
ve wyjezdza na kilka tygodni, nastolatek spedza czas z nowym znajomym. Thomas
jest fajnym gosciem i nie przejmuje sie tym, ze Aaron kocha ksiazki fantasy.

Nic nie zapowiada katastrofy, ktéra nieuchronnie nadejdzie. Aaron, nie mogac po-
radzi¢ sobie z problemami, chce zwréci¢ sie o pomoc do Instytutu Leteo, chociaz
o0znacza to, ze jego pamie¢ zostanie wymazana. Czy chtopak zapomni, kim napraw-
de jest?





OEBPS/Images/image00033.jpeg
Wierzyla, ze im wiece) wypocisz na treningu, tym-
mnie] wyclerplsz w walce,

Wierzyla, ze najlepszym sposobem, by unikna¢
Hamanego serca, jest udawac, zesig go nie ma.

Wierzyla, ze to, jak mowisz, jest czesto wazniejsze
niz to, comasz do powiedzenia.

Wierzyta tez w filmy akeji, trening sttowy, potege
makijazu, cwiczenie pamiedi, rowne prawa oraz to,
zezfilmikow na YouTube mozna sie nauczy¢ milio-
narzeczy, ktorych na prézno szuka¢ w college’u.

Jule West Williams to wojowniczka, dziewczyna kameleon, zawsze gotowa do ataku.

Imogen Sokoloff to dziedziczka fortuny i zagubiona w yciu sierota, Co przyniesie
przyjan tych dwéch tak réznych dziewczyn?

Nowa powies¢ autorki ,Bylismy Igarzami” Thriller New Adult pelny suspensu, intryg
i nieczystych zagrywek. E. Lockhart stworzyla porywajaca historie miodej kobiety,
ktérej diaboliczne umiejetnosci staly sie przepustka do wygodnego zycia.

BESTSELLER ,NEW YORK TIMESA”!

. Tej ekscytujacej, pieknej i piekielnie madrej ksiazki absolutnie nie da sie
zapomnie¢” - John Green, autor bestsellerowej ksigzki Gwiazd naszych wina
nPotknieszja od razu w catosci” - Gayle Forman, autorka bestsellerowego Zostari,
Jesli kochasz

~Ambitna powies¢ zintrygujaca bohaterka, sprytnie skonstruowana fabuta
i doskonatym stylem” ~The New York Times Book Review

,Niedasig od niej oderwac. Lepiej zapamietaj ten tytut. To opowies¢ o skry-
wajacej mroczny sekret dziewczynie, z zaskakujacym, lecz satysfakcjonuja-
«cym zakoticzeniem” —Entertainment Weekly

»Fascynujaca, wysmakowana... Petna zwrot6w akcji i doskonale napisana” -
The Wall Street Journal





OEBPS/Images/image00032.jpeg





OEBPS/Images/image00031.jpeg





OEBPS/Images/image00030.jpeg





OEBPS/Images/image00029.jpeg
T0STAWILES
M -
PRIESTEOSC

ADAM SILVERA

R





